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Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję. ręko- 
pisy- będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe ną opłacenie prze- 
syłki zwrotnej, Prenumerata miesięczna 4:50 Zt., 
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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 azpalcie 
(szer. szp. 22 mm) 36 gr. W tekście I mm w 7 szpaleia 
(szer. eap. 72 mm) 3.— Zł. Drobne za słowa 24 gr. 
(tylka dla osób prywatnych); dla poszuk. pracy 20 gr, 
Pierwsze słowo tłusty drnk (najwyżj 2 słowa) 40 gr. 


We Francji zaczyna trzeszczeć... 


Dymisja rządu irancuskie$o. 


Bruksela, 21 marca. Francuska izba deputowanych zebrata się w godzinach wle- 
czarnych na tajne posiedzenie, które bez przerwy trwało do godz. 4.30 nad ranem. — 
Posiedzenie zakończono głosowaniem. Jak donoszą z Paryża, wynik tego głosowa- 
mia byl następujący: Z pośród wszystkich deputowanych, których ogólna liczha wy- 
nosi 550, jedynie 239 głosowało za udzieleniem rządowi votum zaufania, natomast 303 
deputowanych wstrzymało się od głosu. Jeden z deputowanych, mianowicie nieza» 
leżny poseł Delaunay opowiedział się wyraźnie_przeciwko rządowi. Siedmiu deputo- 
wanych, którzy przebywają na urlopie, nie bralo udziału w posiedzeniu. 


' Deputowani w liczbie 303, którzy wstrzy- 


mali się od głosowania, należą do następnu- | Daladier wraz z członkami 


iących ugrupowań politycznych: Lewica 


"m 


Daladier, premjer zdymisjonowanego 
rządu francuskiego. 


157 deputowanych stronnictwa  socjal-de- 
mokratycznego, szereg deputowanych 
francuskiej Unji, niemal wszyscy deputo- 
wani socjalistyczni oraz Unji republikań- 
skiej, wreszcie część grupy deputowanych 
niezależnej lewicy. Ze stronnictw prawico- 
wych wstrzymało się od głosowania 20-tu 
deputowanych, a mianowicie członkowie 
federacji republikańskiej oraz demokraty- 
cznej Alliance i grup zaprzyjaźnionych z 
tą ostatnią. 


O godz. 10.30 przed południem przybył 
gakinetu do 
pałacu prezydenta republiki ra Polach E- 
lizejskich celem zakomunikowania mu dy- 


misji całego gabinstu, Prezydent dymisję 
przyjął | równocześnie wszczął rozmowy, 
mające na celu utworzenie nowego rządu. 

Wynik głosowania Izby deputowanych, 
a w następstwie dymisja rządu Daladiera 
są logiczną konsekwencją klęsk I porażek 
zadanych mocarstwom zachodnim, zarów- 
no w dziedzinie politycznej jak i wojsko- 
wej, jak i niemniej są przyczyną niezado= 
wolenia, jakie objawia społeczeństwo fran- 
euskie z powodu polityki wojennej Fran- 
cji u boku Angiji. 


Paryż, 21 marca. — Prezydent Republiki Francuskie] powierzył misję utworzenia 
nowego rządu jednemu z członków dawnego gakinełu, a mianowicie min, Pawłowi 
Reynaud. W ciągu dzisiejszego dnla min. Reynaud ma udzielić prezydentowi Repu- 


biiki ostatecznej odpowiedzi. 


Min. Reynaud znany jest jako jeden z 
największych zwolenników załatwienia 
spornych spraw na drodze wojennej. To, 
co było jasnem pe zakomunikowaniu wia- 
domości o dymisji rządu Dałądiera, ie po- 
zostaje obecnie nadal aktualnem a :miano- 
wicie to, że jeden podżegacz wojenny ustą* 
pił a na jego miejsce przyszedł drugi, Jesz- 
cze większy. Znanym jest również fakt, że 
min. Reynaud Jeet zwolennikiem zbliżenia 
się do Anglji i od dłuższego czasu stoso- 
wał się we wszystkiem do wskazówek An- 
gli. Pozatem należy ou do „Comite de 
Forges*, Wszystkie te okoliczności pozwa- 
lają spodziewać się, że dotychczaeowa po- 
lityka francuska nie ulegnie najmniejszej 
zmianie. y 

Min. Pawel Reynaud zalicza się do star- 
szej generacji polityków. Liczy on dzi- 
siaj 62 lat, Z wykształcenia jest on praw- 
nikiem, przez jakiś czas był adwokatem. 
Na polu adwokatury odniósł on wiele suk- 
cesów, prowadząc z powodzeniem obronę 
kilku wybitnych polityków. Członkiem 
parlamentu był on od r. 1919, za wyjąt- 
kiem kadencji rozpoczętej w r. 1924. i 

Aczkolwiek w życiu parlamentarnem nie 
brał on zbyt czynnego udziału, to jednak 
posiadał duży wpływ na prasę prowincjo- 
nalną i organizacje prawicowe. W marcu 
1930 Reynaud objął tekę ministra skarbu 


w gabinecie Tardieu, z którym razem o- 
trzymał dymisję w grudniu tegoż samego 
roku. W gabinecię Lavala otrzymał w sty- 
ezniu 1931 tekę ministra kolonij, zatrzy- 
mujące ją także w drugim gabinecie La- 
vala. W następnym gabinecie Tardieu o- 
trzymał teką. ministra sprawiedliwości, 


s oo, 


Nowy premjer Francji P, Reynaud, 


poczem tę samą funkcję pełnił w gakine- 
cie Chautemps'a, ustępując z gabinetu w 
styczniu r. 1934. Na stanowisko ministra 
sprawiedliwości powrócił w dn. 10 kwiee 
tnia 1939, gdy prezesurę rządu otrzymał 
po Leonie Blumie — Daladier, 

Reynaud był przewodniczącym partiji 
republikańskiego centrum, musiał jednak 
z tego stanowiska zastąpić w styczniu 1936, 
ponieważ wbrew opinji partji wszedł do 
gabinetu Lavala. Od tego czasu Jego za- 
patrywania polityczne przesunęły się bar- 
dziej na lewo. Wraz z Rajmondem Patre- 
notra uznany był on za „wroga nr. 1“, po- 
nieważ bý „zwolennikiem infiaejl i nawią- 
zania b ych stosunków z Rosją, Głów- 
nym jedmak motywem jego polityki była 
Jaknajbliższa współpraca z Anglją. 


Indje domagają się wolności. 


Uchwała kongresu hinduskich nacjonalistów w Patna 
przyjeta przygniatającą większością. 


(=). Amsterdam, 21 marca. Hinduski kon- 
gres narodowy, odbywający sesję w Ram- 
garth, powziął sensacyjną uchwałę, postana- 
wiającą domagania się od Anglji zupełnej 
niepodległości Indyj. 

Wniesiona przez jednego z członków kon- 
gresu uchwała, powzięta w Patna, żądająca 


przywrócenia zupełnej niepodległości Indyj 
i oderwania od Imperjum Brytyjskiego, z0- 


stała przyjęta przygniatającą większością 
głosów. 

W ten sposób, kongres hiduski : ponownie 
wobec całego świata i z całem zdecydowa- 
niem zwrócił :sie do Anglji z zapytaniem, — 
czy jest: skłonna wypełnić swoje obietnice 
eo do udzielenia niepodległości Indjom, o- 
bietnice ponawiane wciąż od dziesiątków lat 
a stale cofane pod mało znaczącemi pozora- 


mi. 


W rocznicę niepodległości Słowacji. 


Z okazji roeznicy odzyskania niepodległości przez Słowację odbyły się w dn. 14 marca wielkie uroczystości w Bratysławie, których punktem kulminacyjnym było posiedzenie 
parlamentn, wielka rewja na placu Wolności i przemarsz oddziałów garnizonu bratysławskiego. Zdjęcia nasze przedstawiają fragmenty tej uroczystości. Na lewa widzimy moment 
jak prezes ministrów dr. Tuka i minister wojny gen. Catlos odbierają defiladę wojska. Na prawo: oddział piechoty defilującej w dniu rocznicy odzyskania niepodległości przez 

Słowację, 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 67. Czwartek, 21 marca 1940. 


Z dónady, Anglicy bombarduią... Danię. 


Naloi na Hvide Sande. — Olbrzymie oburzenie w Danji. 


(=) Kraków, 21 marca. 


Porażka francuskiego rzą- 
RA du Daladiera w parlamen- 
cie i jego dymisja stanowią nowy dowód 
postępującego wewnętrznego rozkładu w 
szeregach mocarstw zachodnich. Już dają 
się odczuwać wyraźnie skutki ostatnich 
niepowodzeń politycznych i wojskowych. 

Fiasko. pląuowanej akcji angielskiej i 
francuskiej w Szwecji i Finlandji, potężne 
uderzenię zadane Anglji przez niemieckie 
siły powietrzne, 
calej akcji wojennej. mosarstw zachodnich 
spotęgowały, szczególnie we Francji zro- 
zumienie beznadziejności wałki przeciwko 
Niemcom, niezagrożonym. już teraz żadną 
blokadą i stanowiącym wojskową potęge 
nie do pokonania. Mocarstwa zachodnie 
znalazły sią w sytuacji bez wyjścia. Na- 
stępstwa tego stanu rzeczy musiał ponieść 
w pierwszym rzędzie rząd Daladiera, któ- 
ry złożył dostateczne dowody swej niepo- 
radności. 

Fakt, że misję utworzenia gabinetu o- 
trzymał Reynaud nie zmienia nie w isto- 
cie położenia. lstotnem jest tylko to, że 
Francja już teraz, po upływie 


Trzeszczy... 


a ji kilku zale- 
dwo miesięcy wojny musi ponosić konse- 
kwencje wewnętrznego przesilenia. 

Przypominamy sobie, że podczas wojny 
światowej również i Niemcy, pomimo 
swoich wojskowych sukcesów, przeżyły 
szereg zmian gabinetowych i wreszcie 
przegrały ówczesną wojnę z powodu we- 
wnętrznego kryzysu. Przypomnienie to po- 
zwala wyraźnie uzmysłowić sobie, jak da- 
lece czasy się zmieniły. 

W dzisiejszych Niemczech, pozostają- 
cych pod kierownictwem potężnej indywi- 
dualności Adolfa Hitlera, jakakolwiek 
zmiana rządu stoi calkowicie poza zasię- 
giem możliwości. W, Anglji już przed kil- 
ku miesiącami musiał ustąpić żydowski 
minister wojny Hore Belisha, ą Francja 
przeżywa obecnie pierwsze przesilenie rzą- 
dowe w toczącej się wojnie. Mocarstwa 
zachodnie trzeszczą w posadach, natomiast 
Niemcy stoją silniejsze i bardziej zwarte, 
niż kiedykolwiek, Również zagranicą nie 
Żywią dziś żadnych watpliwości eo do te- 
go, komu w tych warunkach przypadnie 
zwycięstwo. 


„Przewrót w prawidłach 
__ wojny morskiej“ © 


| „Tevere" ocenia szczególne znaczenie 
ataku na Scapa Flow, 


(=) Rzym, 21 marca. — Wielki sukces 
niemieckiego lotnictwa w czasie nocnego 
ataku na Scapa Flow stanowi ponownie 
przedmiot obszernego komentarza dzien- 
nika „Tevere“, który podkreśla, że wszyst» 
kio zaprzeczenia Anglików nie są niczem 
innem, jak tylko wielkim bluffem. Dzien- 
nik w sposób niedwuznaczny stwierdza, że 
już z okazji poprzednich wypadków An- 
glja dopiero wtedy przyznawała się do 
prawdy, kiedy nie dysponowała już żad- 
nym wykrętem, tak będzie też w wypadku 
obecnym. 

Co się tyczy technicznej strony ataku 
na angielską bazę morską, to atak ten sta- 
nowi przewrót w zasadach wojny mor- 
skiej. Siła bojowa każdej floty zależy 
wprawdzie od mocy opancerzenia i dział, 
potrzebuje jednak bezwarunkowo pewne- 
go, dobrze ochronionego przeciw wszelkim 
atakom punktu oparcia, bez którego zdol- 
ność operacyjna floty musi doznać silnego 
abniżenia. Na zasadzie tych rewelacyjnych 
faktów, każdemu staje się jasną potęga T- 
talji na morzu Śródziemnym, gdyż dyspo- 
nuje ona olbrzymią siłą powietrzną i bar- 
dzo silną flotą łodzi podwodnych. 


oraz negatywny bians | 


(=) Kopenhaga, 21 marca. W ub. wtorek 
dopuścili się angielscy lotnicy ponownie 
naruszenia suwerennych terytorjów Danji 
i to w kilku punktach, a niezależnie od te- 
go, łamiąc obowiązujące prawo międzyna- 
rodawe, zrzuciłi na ziemię duńską kilka 
bomb. 

W. miejscowości Hvide Sande wskutek 
eksplozji i detonacyj wyleciały wszystkie 
szyby w oknach tamtejszych domów. (p). 

(=) Kopenhaga, 21 marca. W ciągu przed- 
południa nadeszły nowe szczegóły o niesły- 
chanym fakcie - bombardowania terenów 
duńskich przez lotników brytyjskich. W 
:wielu kołach duńskich mówi się obeenie eał- 
kiem otwareie o zorganizowanin systematy- 
'cznych ataków na duńskie ziemie. Wskutek 
trudności komunikacyjnych, brak  dotych- 
iczas dokładnych wiadomości o bombardo= 
waniu. . 

Olbrzymie wrażenie wywołał fakt, że An- 
glicy również we środę przed południem za- 
atakowali ponownie terytoria duńskie. Oko- 
ło godz. 9.30 przed południem baterje prze» 
ciwlotnicze w Esbjórg, które już w ciągu no- 
cy musiały dwukrotnie odpierać ataki lotni- 
ków nieprzyjacielskich, skierowały ogień 
ma samoloty „nieznanej narodowości“, które 
usiłowały zrzueić bomby. 

Dotychczas uiema jeszcze żadnych infor- 
macji co do liczby atakujących samolotów, 
jednak prawdopodobnie miało się w tym 
wypadku do czynienia z większą ich liczbą. 
Ponadto nadeszły tu wiadomości, że w cią- 
gu ubiegłej nocy nie raz, jak doniesiono 
pierwótnie, ale dwukrotnie brytylskie sa- 
moloty obrzueiły bombami Hvide Sande. 

W ciągu środy znaleziono szereg niewy- 
pałów, oraz odłamków bomb, które mają 
być poddane badańiom. 


Duńskie objekty wojskowe 
ostrzeliwali Anglicy. 


(=) Konponhaga, 21 marca. — Doniesie- 
nia o wielokrotnych wypadkach narusze- 
nia neutralności Danji przez angielskie 


samoloty bojowe w tiągu ubiegłej nocy 
pozwalają coraz wyraźniej zorjentować 
się ọ rozmiarach tych napadów. 

Anglicy depuściłi się nietyiko narusze- 
nia terytoriów duńskich przez przelaty, 
nietylko zrzucali bomby na ziemię duńską, 
ale ponadto ostrzeliwali objekty armii 
duńskiej. Jak donosi biuro koresponden- 
cyjue Ritzau, w międzyczasie stwierdzono, 
że maszyny, które we wtorek wieczorem o 
godz. 20.25 przelatywały nad Esbjerg, od- 
powiedziały na strzały ostrzegawcze duń- 
skiej baterji przeciwlotniczej strzałami, 
wymierzonemi prawdopodobnie w baterje 
reflektorów przy duńskich działach prże- 
ciwłotniczych. Baterje nie zostały jednak 
trafione strzałami. 

Dontostenia o zrzucaniu bomb przez lot- 
ników angielskich mnożą się z każdą go» 
dziną. Podobnie jak w wielu miejscowo- 
ściach na duńskiem wybrzeżu zachodniem, 
tak też w Oelod, miejscowości oddalonej o 
około 28 km na północ od Warde słyszano 


ubiegłej nocy wybuchy bomb. Dochodze-' 


nia przeprowadzone we Środę przedpolu- 
dniem wykazały, że bomby zostały zrzu- 
cone na tereny koło Wallund. Leje od wy- 
buchłych bomb stwierdzono również koło 
Oestengarde. 


Brytyiscy piraci niszczą domy 
duńskich rybaków. 


Komisja śledcza odleciała na miejsce 
bombardowania, 


(=) Kopenhaga, 21 marca. — Specjalny 
samolot z przedstawicielami kopenhaskiej 
dyrekcji policji i dowództwa armji duń- 
skiej udał się w ciągu Środy do tych miej- 
scowości na zachodniem wybrzeży Danji, 
gdzie zostały zrzucone bomby. 

W czasie noonych ataków na Halms- 
lands Klit zostało faktycznie — jak się o- 
becnie okazuje — bardzo wiele domów ry- 
backich zupełnie żniszczonych, względnie 
spałonych. Jak gdyby cudem hkomkardo- 
wanie nie spowadowało oflar w ludziach. 
Oburzenie na całem zachodniem wybrzeżu 
Danji wzrasta coraz bardziej. 


Holandia pada ofiarą blokady angielskie 
Ponad tysiąc robotników pozbawionych chieba. 


=) Amsterdam, 21 marca. Jak donosi | ładowaniem na okręty węgla, pochodzącego 
„Handelsblad“, wstrzymanie transportów wę- |z okręgu Ruhry do Rotterdamu i przeładowy- 
glowych do Włoch przez Rotterdam ma | waniem łego węgla na statki oceaniczne hędą 
wprost katastrofalne skutki dlą holenderskiej | zmuszone zwolnić przeszło 1.000 urzędników 


żeglugi na Renie. 
Firmy, które dotychczas były zatrudnione 


i robotników. 


Solidarność mocarstw osi 
ponownie udowodniona. 
„Popolo d'italia“ przeciw samowolnej spekulacji. 


Medjolan, 21 marca. Spotkanie Hitlera z | storycznej konieczności i głębokich tenden- 


Mnssolinim stanowi w dalszym eiagu przed- 
miot wyezerpujących rozważań prasy. Spot- 
kanie obydwóch wielkich mężów stanu jest 
niewątpliwie domiunjącem wydarzeniem o0- 
becnego okresu europejskiej historji, jak to 
stwierdzą „Popolo d'Italia“, 

Obydwaj wodzowie państw osi nie są przed- 
stawicielami zmiennych sytuacyj parlamentar- 
nych. ale są kierownikami narodowych i trwa- 
łych ruchów, które powstały w wyniku hi- 


cyj odrodzenia się obydwóch narodów. Domy» 
sły dzienników demokratycznych są przeważ- 
nie zmyślone i zupełnie samowolne, 

Prasa północno-włoska stwierdza, że soli- 
darność mocarstw osi została ponownie udo- 
wodniona, aby w Europie rozpocząć okres 
nowej sprawiedliwości. Hisłoryeziw eele osl 
zgadzają się od początku wojny z wielką 
konieeznością zaprowadzenia równowagi | 
zrównania praw. Wszystkie dzienniki północ- 


rr zzz Om 


no-włoskie  dementują bardzo energicznie 
wszelkie domysły, szerzone przez prasę demo= 
kratyczną, jakoby spotkanie to pozostawało w 
jakimkolwiek związku z jakąś ofenzywą po- 
kojową. 

„Corriere della Sera“ pisze, że tego rodzaju 
domysły są wręcz groteskowe. Niewątpliwie 
w rozmowie na Brennerze poruszono szereg 
problemów, piszej dalej dziennik. Nie ulega 
wątpliwości, że po zhadaniu tych spraw wy- 
nikną konkretne następstwa w ramach soju- 
szu niemiecko-włoskiego, które wyeisną swoje 
piętno na historji Europy. 


Milier przyjął isilandzkieśo 
poetę Gumnarsona. 


(=) Berlin, 21 marca. — Hitler przyjął 
we środę znanego islandzkiego poetę Gun- 
nara Gunnarssona. 


Wojskowe przygotowania Włoch. 


Marszałek Graziani przyjęty przez 
Mussoliniego. 


==) Rzym, 21 marca. Mussolini przyjął sze- 
fa sztabu generalnego erm]ji włoskiej, mar- 
szałka Grazianitego i odbył z nim wyczerpu- 
jacą rozmowę, dotyczącą szeregu problemów 
z dziedziny wojskowego przygotowania Włoch. 

Urzędowy komunikat, donoszący o konfe- 
rencji Mussoliniego z szefem sztabu general- 
nego armji, marszałkiem Grazianim. został 
podany przez wszystkie dzienniki włoskie w 
sensacyjnej formie i wydrukowany na miej- 
scach naczelnych. 


URSZGZ6 ledna antyangielska 
demonstracja w poładn, Alryce, 


zz) Amsterdam, 921 marca. — Dzienniki 
południowo ufrykańskie donoszą o mowie, 
Jaką wygłosił przewodniczacy partji naro- 
dowej w Transwaalu du Toit z okazji po- 
nownego wyboru na radcę prowincji 
Loskbeg. 

W Wielkiej w — oświadczył on — 
nie wszystkich Afrykańczyków obserwuje 
się z niedowierzaniem, natomiast cafy 
śwłat zna już wartość obletnic brytyjskich 
wobec wielu narodów np. wobec Ablsyń- 
czyków, Czechosłowacji oraz Polski. Bry- 
tyjczycy to horda rabusiów, która gdzie- 
kolwiek się ukaże myśli tylko o grabieży. 
General Smuts był wprawdzie nazywany 
„sprawiedliwym Afrykańczykiem', jednak 
w rzeczywistości nie zrobił on nie dla A- 
frykańczyków. Wprost przeciwnie, prze- 
eiwstawial się wszelkiemmi siłami walce 
Afrykańczyków o uzyskanie praw języko- 
wych i niezawisłości, Smuts spowodował 
jeszcze nigdy n nas nie widziany polity- 
Czny chaos. Udało mu się też wzbudzić ta- 
ką nienawiść u Afrykańczyków, że nie zo- 
stanie ona nigdy wymazana. Ta nienawiść 
rasowa skierowana jest przeciw brytyj- 
skim „jingos*. 

W czasie tej samej demonstracji prze- 
mawiał również generał Kempf. Podniósł 
on. że Afrykańczycy muszą się jednoczyć, 
ponieważ Smuts w czasie, kiedy Afrykań- 
czycy prowadzili wzajemnę spory”, składa 
„woły, ofiarne na ołtarzu brytyjskiego im- 
perjalizmu', a rodowitych Afrykańczyków 
pakował do obozów koncentracyjnych. Ge- 
neral Kempf oświadczył następnie, że 0d- 
mawla pójścia na wojnę za Anglję, która 
tak wiele nieszczęść sprowadziła na Afry- 
ke południową. Anglja jest jedynym kra- 
jem, przeciwko któremu Afryka południo- 
wa w przeszłości potrzebowała ochrony, 
i jedynem niebezpieczeństwem, jakie znała 
kiedykolwiek Afryka południowa. 


Układ pokojowy raluiikowany 
przez prezydjum Rajw. Sowietu 


(=) Moskwa, 21 marca. Jak urzędowo 
donoszą, został już ratyfikowany przez 
prezydjum najwyższej rady Sowietów za- 
warty w dniu 12 marca br. układ pokojo- 
wy między Unją Sowietów i Finlandją. 


Wi e a PL 
iejskie małżeństwo. 
A Weźmij mnie Jasieńku, 


Weźmij mnie! 
Da ci moja matuś pierzynę... 


Bo to po prawdzie nijak bez pierzyny wyjść 
zamąż wiejskiej dziewczynie! — Pierzyna i 
krowa, w posagu musowa!... — powiadają lu- 
dzie. 

Chociażby panienka była śliczna, kiej ta ró- 
żal Włosy karbowała, na modłę owieczki, ró- 
żowała amarantowo policzki, a usta swe bar- 
wila w ton dojrzałej maliny... Choćby się jesz- 
cze perfumowała w niedziele zabójczo mdły- 
mi „perfumami“, włóczyła jedwabnemi sza- 
tami na spacerach po szosie, pięty wykręcała 
wysokiemi obcasami, a zimą chodziła do ko- 
ściołą w palcie z prawdziwie futrzanym koł- 
nierzem... 

I chociażby nawet posiadała zegarek na po- 
srebrzanej bransolecie, nic z tegol... 

Chłopak jej „nie weźmie" bez krowy i bez 
wielkiej, jak duży balon wypchanej pierzyny. 

A przecie o tem, żeby znalazł się taki, coby 
ją „wzion*, marzy każda dziewczyna: boga- 
ta i uboga, ładna i bardzo szpetna. a nawet 
garbata ł krzywa nie traci tej nadziei, że ja- 
koś, za kogokolwiek wreszcie zamąż wyjdzie! 

Starą panną pozostać jest wstydem, zasługu- 


jącym na pogardliwe lekceważenie całego oto- 
czenia, Przytem los starej panny wśród ludu, 
nie jest do pozazdroszczenia, Zostaje ona zaw- 
sze popychadłem rodziny i do końca życia 
nie umie sobie znaleźć samodzielnego stano- 
wiska w świecie, a także nie stara się wcale 
o nie. 

Tymczasem młodzieńcy najchętniej szukają 
towarzystwa  młodziutkich siedemnastolatek 
i najchętniej z takiemi się Żenią, więc też 
dwudziestoletnia panienka ma już wszelkie 
perspektywy pozostania starą panną i goto- 
wa wyjść zamąż absolutnie za każdego, który 
tylko nie jest pijakiem i prsedstawia się zdro- 
wo, normalnie. 

Młodzieniec zaś szuka partji równej sobie, 
samożnością i bogaty chłopiec naraziłby się 
na drwiny swoich kolegów, gdyby się z ubo- 
ga ażenił dziewczyną. Materjalne warunki są 
jedyną podstawą msłżeństwa wśród ludu, a 
romantyczne Kasie co to wołą uhogiego Jan- 
ka od bogatego „pana* zostały tylko w pio- 
senkach. 


Znawca koni. 


Pani Marcela namawiała wczoraj męża, 
aby się wybrali oboje na całą niedzielę do 
widra: . 


— Józek umyślnie przęłożył swoję imie- 
niny na jutro i liczy, że przyjedziemy z pe- 
wnością. 

— Może sobie liczyć — odpar} małżo- 
nek — ale mnie się ani Śni jechać. Na przy- 
szłą niedzielę owszem, jutro nie, 

— Czemu? 

— Nię wiesz, że wybieram się na wyści- 
gi konnę. 

— Rozumiem, Jednak  Józiowi będzie 
przykro. Imieniny przypadają raz do roku. 

— Ja na wyścigi też czekam cały rok — 
rzekł mąż. A że się te dwie daty zbiegły, to 
chyba nie moja wina. 

— Jednak przy dobrych chęciach możeby 
się to dała jakoś pogodzić! 

— Ciekawym bardzo? 

— Mógłbyś poprosić kogoś ze znajomych, 
aby postawił na twojego faworyta. 

— Zapewne, ale w tem właśnie sęk, że ja 
faworyta zdeklarowanego jeszcze nie mam. 

— Czemu? 

— Hobie się zdaje, że to tak łatwo? Ja 
n. p. jeszcze w zeszłym roku gardłowałem, 
że wygra „Iris“. 

— To postaw na tego „Iris“, 

— Tak? Tyrmmezasem w zeszłą niedzielę 
przebąkiwali, że wygra „Wulkan“. 

m W. takim razie jabyta grała „Wulkana“. 


— Tak, tak, ty byś grała, a myślisz, że 
„Horyń” to pies? 

— Tego nie wiem. 

-— Albo taki „Orlean“? Co? A może „Ju- 
ras“? Jak myślisz? 

— Wiesz, że się na tych rzeczach nie 
znam, 

— Otóż to właśnie. A trzeba ci wiedzieć, 
Że po kawiarniach przebąkują coś o fuksie, 
zwłaszcza, o ile tor będzie ciężki, I traf tu 
człowieku. O nagroda piękna, 

— Ale tobie przecież nic się z tego nie do- 
stanie? 

== To co? Mogę za to wygrać, jeśli utra- 
fię zwycięzcę. ` 

"—— Myślisz się mocno angażować? 

— Znasz przecież moje możliwości finan- 
sowe. Więcej jak 5 Zł, nie zaryzykuję, 

— 5 Złotych? I dla takiej gry wolisz zo- 
stać w Warszawie, zamiast jechać do Józe- 
fa! 

Małżonek spojrzał złem okiem i rzekł: 

— A Satysfakcja moralna, gdybym utra- 
fił w zwyciężcę, to podług ciebie nie nie 
warta?? Widzę, niestety, że nie masz zielo- 
nego pojęcia o sporcie. Zaś o Józefie prze- 
stań mi mówić, bo mam teraz ważniejszą 
rzecz na głowie. Cały rok czekałem na wyś- 


| cig, ale kto wygra — w tem sęk. 


in „GONIEC KRAKOWSKI” Nr. 67. Czwartek, 21 marca 1940. l 
Szczęśliwy powrót zwycięskiej łodzi podwodnej. 


SR: 


Łódź podwodna kapitana korwety Wernera Hartmanna przybija do portu macle- 
rzystego po powrocie z wyprawy, podczas której zatopiła 45.000 ton okrętów nieprzy- 


Jacieiskich. Właśnie zarzucono 


liny na brzeg, a w kilka minut potem dzielna za- 


łoga zostanie powitana przez swych kole gów. 


Pionierzy budują pomost do lądowania. 


SMX 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment prao plonierów przy budowle pomostu do lądo- 
wania. Żołnierze ubrani są w specjalne ubrania gumowe, które chronią leh przed 
skutkami długotrwałej praey w wodzie. 


Bombowce z przed 92 lał. 


balony śmierci Radcizky €$0 


mad Wemecją. 


Broń powietrzna, która obecnie wywiera 
rozstrzygający wpływ na losy wojny, nie jest 
rzeczą tak nową, jakby się zdawało, aczkol- 
wiek dopiero w naszych oczach została dopro- 
wadzona do doskonałości. Sam pomysł jednak 
ataku z powietrza pochodzi z przed 92 lat, 
od Niemea austrjackiego, porncznika Fran- 
ciszka v. Uehatins, który w roku 1848 po raz 
pierwszy w historji dokonał takłego ataku. 

Było to podczas wojny włosko-austrjackiej. 
Już od trzech miesięcy stała armja austrjac- 
ka pod dowództwem marszałka polnego hr. 
Thurna przed fortami Wenecji, która odpie- 
rała dzielnie wszystkie ataki, 


Sytnacja beznadziejna. 


Opór ten wywołał w austrjackiej kwaterze 
głównej zrozumiałe zdenerwowanie ł znie- 
cierpliwienie. Sędziwy marszałek Radetzky, 
który mimo swoich 82 lat wykazywał pełną 
energję i siłę umysłu, grzmotnął pięścią w stół 
tł zaklął soczyście. 

— Ani o jeden metr nie posunęliśmy się 
naprzód! -— piorunował. — A tu ta przeklęta 
cholera porywa codzień po dziewięćdziesięcin 
ludzi. 

—- Ekscelencja powinien nakazać skutecz- 
ne ostrzeliwanie miasta, aby złamać ducha 


mieszkańców — radził jeden z oficerów. 
-— Skuteczńe ostrzeliwaniel —  pienił się 
dowódca. — Wie pan przecież, że nośność 


naszych dział sięga akurat do pierwszych li- 
mij fortyfikacyjnych. Czyż mamy, jak anioł- 
kowie, unieść się w powietrze i zgóry rzucać 
granaty na miasto? — Ten rubaszny żart wy- 
wołał powszechny wybuch śmiechu. Z tylnych 
szeregów oficerów odezwał słę jednak nie. 
oczekiwanie głos: 

— Dlaczego nie? Niema w tem nic niemoż- 
liwego. Można Wenecję bombardować z po- 
wietrza... ` 

Pomysł młodego oficera. 


Radetzky odwrócił się gniewnie: 

— Patrzcie, patrzcie... pan porucznik Ucha- 
tius! Niech-uo się pan zastanowi, kochany 
poruczniku, czy wypada robić głupie żarty, 
gdy przed murami Wenecji umiera tylu dziel. 
nych żołnierzy? Pan, jako artylerzysta, powia 
rien raczej pomyśleć nad tem, jak powięk- 
szyć zasięg naszych dział. 
odpowiada spokojnie długi i chudy jak tyka 
oficerek, — Ale o bombardowaniu Wenecji 
z powietrza nie mówiłem żartem. Można to 
uskutecznić przy pomocy balonów. 

Gdy Franciszek v. Uchatius przedstawił do- 
wództwu swój śmiały plan, wszyscy przyjęli 
go z powątpiewaniem. Udzielono mu jednak 
pozwolenia na dokonanie próhy i zażądano od 
ią DY w Wiedniu potrzebnych materja- 

w. 

Tajemnicze transporty. 


W połowie czerwca przybyły do fortu Ma- 
laghera, znajdującego się w ręku Austrja- 
ków, jakieś tajemnicze transporty, których 
Wyładowywanie odbywało się pod  kierun- 
kiem porucznika Uchatiusa i jego brata Jó- 
zefa, również oficera artylerji, 

W ciągu dwóch tygodni na forcie Mala- 
ghera panował niezwykle ożywiony ruch. — 

ać sapanie pomp powietrznych, szczek 


Pracuję właśnie nad tem, ekscelencjo — 


butli stalowych, w jakich zazwyczaj trans- 
portuje się gazy. Wreszcie nad murami for- 
tu zaczyna się wznosić szara kopuła, która 
zwiększa się z każdą chwiłą, wypełnia się, 
wygładza i wreszcie wznosi w powietrze ja- 
ko olbrzymi balon. 

Za tym pierwszym balonem w odległości 
500 metrów płynie drugi, potem trzeci, czwa” 
rty, piąty.. Łańcuch pięcin balonów, połą- 
czonych drncianym kablem nnosi się nad 
Wenecją. W gondoli ostatniego zaś widać 
dwie głowy ludzkie: to porucznik Franci- 
szek Uchatius i jego brat, którzy mają wy- 
konać ntak powietrzny na oblężone miasto, 
Pod pierwszym balonem zwisają dwie putę- 
żne bomby, knle żelazne, wypełnione mate- 


rjałem wybuchowym. Są one cienkim dru- 
tem połączone z gondolą ostatniego balonu. 
Nalot na Wenecję. 

Wiatr powoli unosi balony ku północy, 
nad miasto. Bracia Uchatius bacznie studjują 
leżącą przed nimi mapę, śledząc równocze- 
śnie pierwszy balon, z jego Śmiercionośnym 
ładunkiem. 

Wtem silne naciśnięcie dźwigni Odrywa 
się najpierw jedna bomba, potem druga... Na- 
stępują dwie ogłuszające detonacje i wgórę 
lęcą, jak potworna fontanna, cegły, helki, zie- 
mia... Bomba uderzyła tuż obok dworca Ko- 
lejowego. 

W mieście wybucha nieopisana panika. Po 
pierwszem przerażeniu artylerja otwiera o- 


gień, ale balon-bombowiec, uwolniony od swe- 
go ciężaru, wzniósł się nagle na znaczną wy» 
sokość, i znalazłszy się poza zasięgiem dział 
weneckich, poderwał za sobą inne balony. Już 
też Uchatins dał sygnał odwrotu i w forcie 
Malaghers gorączkowo pracnją ludzie przy 
bębnie, na którym nawija się kabel, przytrzy- 
mujący balony. Wreszcie dwaj oficerowie lą- 
dują szczęśliwie, dokonawszy swego śmiałego 
wypadu. 
Fiasko drugiego ataku. 


Jeszcze drugiego ataku spróbował Ucha- 
tius, tym razem od strony morza, wypnszcza» 
jąc dwa balony bez załogi, ale uzbrojone w 
szrapnele zegarowe, z pokładu okrętu au- 
strjackiego „Wulkan*. Tym razem jednak 
atak się nie udał, szrapnele bowiem wybu- 
chły zbyt wcześnie, rozrywając balony. Do 
dalszych prób dowództwo nie dopuściło, 
Uchatins bowiem stał się nagle niepotrzebny. 
Armia oblegająca otrzymała posiłki w postā- 
ci armat dalckonośnych, kióremi można było 
bezpośrednia ostrzeliwać miasto. Wenecja 
po kilku dniach bombardowania poddała się 
i Radetzky trinmfalnie wjechał do miasta. 
O Uchatiusie i jego pomyśle zapomniano i tyl- 
ko kilka jego bomb, przechowywanych w wie- 
deńskiem muzeum wojskowem, świadczy o 
pierwszym w historji świata ataku powłetrz- 
Rym. 


Dziecko swego wieku. 


W żadnej epoce Polska tak nie obfitowała 
w dziwaków, w charaktery ekscentryczne, 
w postacie niezwyczajne, w oryginały naj- 
osobliwsze, jak w końcu panowania Sasów 
i za Stanisława Augusta. Szlachecka buta, 
zaniedbanie wychowania, mieszanina idei, 
nie mogących z sobą przyjść do równowa- 
gi, rodziły te potworne często, poetyczne 
i niepokojącę zjawiska. 

Do tej galerji ekscentryków należy i 
Franciszek Ksawery Korczak-Branicki, od 
lutego 1774 r. hetman wielki koronny. Zga- 


dnąć niełatwo, czem człowiek ten, ongiś 
łowczy koronny, zasłużył sobie na tak wy- 
soki urząd. Śmiały, lecz bez zdolności wo- 
jennych, bez odrobiny ambicji, choć dużo 
o sobie myślący, charakter nawskróś po" 
dły i przewrotny. Pijak i hulaka nie liczą» 
cy się z nikim i niczem. Używajac słów 
Fryderyka Wielkiego, powiemy. że był to 
pipudinoy, warjat, największy pyszałek t 

lagier. jakiego ziemia zrodziła. Król tole- 
rował wybryki Branickiego i puszczał je 
płazem. Raz zdarzyło się, że pod dobrą da- 
tą wszedł na pokoje królewskie. Na uwagę 
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Na placu Colosseum w Rzymie odbywa 


Święcenie samochodów w Rzymie. 


slę rokrocznie uroczysta ceremonja świę- 


cenia samochodów w dniu patronki auto mobllistów św. Franciszki Rzymskiej ($-go 
marca). Zdjęcie nasze przedstawia frag ment tegorocznego święta automohilistów, 
w którem wzięło udział wlole samochodów. 


już w chłopskim wozie, 


oz który skarcił go za opilstwo, rzekł 
z butą: 

— E! Gdybyś W. K. Mość tak 
pije, więcej posiadałbyś przyjaci 

Branicki, który zebrał z czasem olbrzy- 
mie dobra jaworowskie i białocerkiewskie 
(dwa miasta, 134 wsie), lubiał popisywać 
się niejednokrotnie swą odwagą i zręczno- 
ścią. Dosiadał naprzykład dzikiego konia, 
kazał zapalać w podworeu pałacu ogniska 
i przesadza? je. 

Ciekawym był pojedynek Branickiego z 
Casanovą. W czasie pojedynku Branicki 
postrzelił Oasanovę, poczem zmusił go po- 
gróżką palnięcia mu w łeb, żeby strzelań do 
niego. Przestraszony: Casanova wystrzelił i 
zranił Branickiego w brzuch Wówczas 
Branicki rzucił mu worek z 400 dukatami, 
nakazując uciekać, aby go przyjaciele jego 

szcząc się, nie zabili. Jakoż Arnold By- 
zewski, koniuszy królewski, serdeczny 
przyjaciel Branickiego. dowiedziawszy si 
o postrzeleniu, pędem leciał na Wolę. zabi 

asanovę i minął się z nim uciekającym 
l przebranym_za 
wieśniaka. Nie zastawszy tu Casanovy. By- 
szewski wpadł do Warszawy do jego miesz- 
kania, gdzie zastał sławnego gracza hr. To- 
matis, Moszczeńskiego miecznika koronne- 
go i włoskie aktorki z teatru. Tomatisa 
wziął za Casanovę i ubiegając się za nim 
po pokojach, wśród wrzasku kobiet, palił 
z pistoletu i osmalając kornety. Potem do 
szabli się wziął na Mosżczeńskiego, który 
Włocha zasłaniał, niechcacy dał mu w u- 
cho i narobił siła brewerji. Król kazał po- 


g jak ja 


'tem ścigać Byszewskiego, który uszedłszy 


szczęśliwie, dwa lata się tułał zagranica. 
Z tego to powodu Kossakowska, kasztela- 
nowa kamińska powiedzieć miała: — Co za 
szczęście, że Branicki ma flaki w głowie, 
a to gdyby je miał w brzuchu, jużby życie 
postradał. 

W nóżniejszych latach, po ukróceniu i o- 
zraniczeniu władzy hetmańskiej, Branieki 
stał się z najserdeczniejszego nrzyjaciela, 
najzaciętszym wrogiem króla. W związku z 
ograniczeniem buławy krażył wówczas po 

/arszawie nastepujacy wierszyk: 


Suycerz za to, że kiedyś na. kloen odpoczął 
Statne Herkulesa z niego robić począł. po 
Jeszcze rąk mie dokończył, aż rycerz zuchwały, 
Nie kontent. że był w sieni, chciał objąć dom cały. 
Zląki się snycerz nad takim wdzięczności owocem, 
Oboiął ręce i nogi, a kloc został klocem. 


Antor powyższego wierszyka pod klocem 
miał na myśli oczywiście Branickiego. 


Kraków, w muren. 
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daleko się$a pan 


stowski nagród dla rodzin wiernych swej 


Nie chodzi nam o zdolność pamiętania | ziemi. A mianowicie zgłosiła się rodzina 


pewnych taktów, lecz o zachowanie łaczno- 
ści z przeszłością w postaci pewnych wia- 
domości o niej, pewnych tradycyj i tych 
wszystkich drobiazgów, które łączą gene- 
racje dzisiejsze z przeszłemi. Bo, ogólnie 
hiorąc, pamięć lndzka w tych rzeczach się- 
ga właściwie jedynie dwóch do trzech ge- 
neracji. Poprostu każda generacja pamięta 
tylko to, co wydarzyło się w jej życiu i to 
niedokładnie. 

Na ten temat napisał znany swego czas 
autor H. H, Ewers nowelę pt. „Die blauen 
Indianer“, w której w sposób fantastyczny 
a ciekawy dowodził, że plemię Indjan, mie- 
szkające gdzieś w południowej Ameryce, 
zachowuje pamięć wydarzeń z przed kilku- 
set lat, a to dzięki temu, że odżywia się 
po większej części Jedynie pewnym gatun- 
kiem ryb, posiadającym bardzo dużo fos- 
foru, który, jak wiadomo, wpływa dobrze 
na funkcjonowanie pamięci. 

Z tem zagadnieniem zachowania łączno- 
ści z poprzedniemi generacjami łączy się 
również kwestja „ruchliwości“ ludności, tj. 
jej miejsca zamieszkania i przenoszenia elę 
w inne okolice. Tysiączne wojny, katastro- 
fy gospodarcze, ilczne zarazy, które pano- 
wały w średniowieczu, wkońcu osohlste 
załamanie eię życiowe — to wszystko wpły- 
wa na emigrację I Imigrację w bliższe lub 
dalsze okolice. Zwłaszcza dzisiejsze warun- 
ki techniczne, udostępnienie kolel, konie- 
czność przenoczenia się ze względów za- 
robkowych itd. wpływają bardzo silnie na 
ten ruch emigracyjny. Dają się tutaj zau- 
ważyć zresztą dwie koncepeie współczesne: 
» jednej strony udostępnienie ludności moe 
żlilwości przenoszenia się, z drugiej zaś 
strony chęć nrzykucia jej do danego miej- 
sca | danej posiadłości, Należy również 
wziąć pod uwagę fakt, że po wojnie świa- 
towej bodaj poraz pierwszy od kilkuset łat 
następowały ze wzgledów etniezno-polity: 
eznych przesledlania tysięcy osób z Jednej 
okolicy w druga. Takie ruchy ludnościowe 
miały miejsce przedewszystkiem w zakre- 
slo kolonii zamorskich. a nastepnie rów- 
nież w Europie, np. Niemców bałtvckich 
przesiedlono do Rzeszy lub np. w Tyrolu. 

Natomiast wiele państw starało się zwią- 
zać ludność wiejską z ziemią, gdyż eywili- 
zacia XX-go wieku wpłyneła w wielu wy- 
padkach ujemnie na stosuuki na wsi. Lud: 
ność wiejska najchetniej amigrowała do 
miast, tworząc niepożądany proletarjat. — 
Takie stosunki panowały zwłaszcza we 
Francji, gdzie wieś gwałtownie się wylud- 
njala, ale również w innych krajach, po- 
śiadajacych wiele dużych miast i fabryk, 
zauważono ten objaw. Nie też dziwnego, że 
np. w Niemczech 


wprowadził system narodowo-soclalistycz= 
ny t zw. majoraty chłopskie, 


mające zatrzymać na przeciąg setek lat 
daną rodzinę w jej okolicy. Podobną opie» 
ką otoczyła również Szwecja swolch chło- 
pów, zachęcając ich do przetrwania na 
swoim kawałku ziemi. Również I Włochy 
dążą w tym kierunku. 

Łącznie z tem zagadnieniem utrzymania 
żywych tradycyj, wiążących dzisiejszą go- 
nerację z generacjami dawno zmarłemi w 
postaci pamięci o nich, przechowania pa- 
miątek po nich, wkońcu zachowania w 
swem posiadaniu ich nieruchomego mająt- 
ku, ciekawem jest stwierdzić, jak te rze- 
czy wyglądają w praktyce. Czy nn. lstnie- 
Je możność wykazania, że jednostka X. Y. 

pochodzi w tej a tej generacji od osobnika 

yJącego np. w XI wieku? Otóż stwierdze- 

nie takiego wywodu jest w większości wy- 
padków niemożliwe choćby z tego wzgle- 
du, że nle dochowały sie żadne pisane śla- 
dy egzystencji „szarych“ jednostek z tych 
ezasów, a następnie, że brak nazwisk w o- 
wych czasach nle pozwala przeważnie zl- 
dentyfikować tych Jednostsk. Oczywiście, 
że nie zawsze tak się to przedstawia i 
istnieją nieraz 


możliwości wyprowadzenia genealogii 
wyhltnych rodzin aż do X, a nawet 
do IX wieku. 


Wiekszość np. dynastyj pochodzi w pro- 
stej linji od władców Egiptu Ptolomeuszy, 
którzy jak wiadomo żyli kiłka wieków 
przed Chrystusem. Droga do nich prowa- 
dzi przez władców bizantyńskich, którzy 
również tworzą pomost do perskiej dyna- 
stji Sassanidów. Jest poza tem pewna i- 
lość rodzin nawlązująca swoje tradycje do 
starożytności: znana austrjacka rodzina 
Marenz! nosząca tytuł marqrabiów Val- 
Qlioia, hrablów Tagiuno I Tailgate, baro- 
nów von Marenzfeld und Scheneck, twier- 
dzi, że przodkiem jei był ieden z hliskich 
krewnych Juljusza Cezara. Dom książąt 
łotaryńskich wywodzą historycy od Karo- 
lingów, a również inne dynastje maja się- 
gać nieraz aż VII czy VI wieku po Chry- 
stusie. Niewiele oczywiście pozostało wspo- 
mnień czy kontaktów psychologicznych z 
tych odległych czasów. 

A teraz zobaczmy jak długo ledna rodzi- 
na zdołała utrzymać swoje dziedzictwo w 
reku. Kilka lat temu urządziło Szwedzkie 
Ministerstwo Rolnictwa niezwykle cieka- 
wą ankietę na temat pozostawania w jed- 
wym ręku własności ziemskie! przez wiele 
wieków. Do tej ankietv zgłosiły się prze- 
ważnie rodziny chłopskie, które w kilku 
wynadkach wykazały, iż od 700 lat pozo- 
etają w posiadaniu Jednego i tego samega 
kawałka ziemi. Ciekawy wypadek w tym 
zakresie stwierdzono również we Włoszech 
% okazji przyznawania przez rząd faszy» 


z prowincji Ankony nazwiskiem Paterno, 
która wykazała dokumentami, że od 1000 
lat pozostaje w posiadaniu swego dziedzic 
twa. Podstawą nagradzania tych rodzin 
było stwierdzenie, że rodzina od 100 lat 
posiada nieprzerwanie daną ziemię. W An- 
giji równiez zachodzi nieraz wypadek dłu- 
gowiecznego dzierżenia Jednej posiadłości 
np. rodziną Fitzherbertów z Norbury Ma- 
nor, hrabstwo Derbyshire utrzymało od 

lat swą posiadłość, która przywilejeru 
królewskim została nadana ich przodkowi 
Williamowi Fitz Herbert. Rodzina ta no- 
sząca tytnł lordów Stafford wydała w ro- 
ku 1934 wielkie przyjęcie w swolm zamku 
z okazji tej ciekawej rocznicy. Inna an- 
gielska rodzina Dawenport pochodząca po 
towarzyszu Wilhelma Zdobywcy posiada- 
ła od roku mniej więcej 1070 r. ziemię 
Bromhole, obecnie Bramall, która pozosta- 
wała do roku 1882 w rękach rodziny. Przy- 
kłady równie dawnego posiadania ziemi 
znajdujemy również w innych krajach np. 
w Niemczech. gdzie rodzina hr. von und zu 


są 
I6 USAT 


sprawie działalności mowojorskiej bandy 
morderców, która na polecenie notorycznych 
gangsterów zgładziła ze Świata głównych 
świadków, mających zeznawać przeciw are- 
sztowanym gangsterou: zostały obecnie z No- 
wego Jorku, Detroit i Los Angeles rozsze- 
rzone, na Florydę, gdzie czynione są poszu- 
kiwania za dwoma zawodowymi morderca- 
mi, 
Prokurator, kierujący dochodzerjami, o- 
świadczył, że w wyniku dotychczasowego 
śledztwa wykryło już 17 sprawców mor- 


sie należy oczekiwać wykrycia sprawców 


dują się w każdem dużem mieście, tysiącz- 
ue fotografie przestepców wszelkiego ro- 
dzaju, stanowią nletylko konieczny mate- 
rjał dla policji, ale również bardzo cieka- 
we dane dla psychologa i badacza duszy 
ludzkiej. Znany detektyw londyńskiego 
Scotland Yardu, Cecil Bishop, zebrał w 
swej wieloletniej praktyce niezwykle cie- 
awe obserwacje o „zdolnościach“ róż” 
nych przestępców, oraz o ich predyspozy= 
cjach do tych lub innych czynów kolidują- 
cych z kodeksem karnym, załeżźnie od Ich 
narodowości. 

Ceci! Bishop. detektyw Scotland Yardu, 
twierdzi, że bezwzlędnie narodowość jest 
decydującą w wyborze taklej czy Innej 
karjery przestępczej. Twierdzenie to po* 
twierdziły tysiączne wypadki, które prze- 
szły przez ręce Bishopa. Rosjanie np. od- 
znaczają, się wielkiemi zdelnościami gra- 
tisznemi, które zużytkowują, by fałsznwać 
dokumenty, podpisy, weksle itd. Zdolności 
tego narodu dn graficznych prac są tak 
wielkie, że potężne szajki przestępców eu- 
ropejskich zawsze mają na swoich ustu- 
gach Jaklegoś Rosjanina — specjalistę, 
któremu powierzają wykonanie tych deli- 
katnych operacyj. Jeden z najhardziai 
znanych przeetępców-grafików.  Barmasz, 
Ttóry swego czasu został skazany na 14 
lat clężkich robót, wpadł na genialny po- 
prostu pomysł pzzecinania banknotów I 
sporządzania brakującej jednej strony, 
którą nalepłał na autentyczną połówkę 
i w teu sposób fabrykował hanknoty, be- 
dace faktycznie.. w pięćdziesięciu procen- 
tach prawdziwemi. Ten wyczyn Rosjanina 
był technicznie tąk fenomenalny, że 
wzbudził niezwykłe zainteresowanie w 
sforgch naukowych. Irlandczycy odzna- 
czają slę, weding doświadczeń Bishopa, 
zdolneściami hochsztanierskiemi oraz dzia- 
laia z powodzeniem jakp naciągacze nro- 
stych ludzi, np. na jarmarkach. na odpu- 
stach itd. Zdoluości ich polegaja przede 
wszystkiem na tem, że umieją po mistrzo- 


Obejmować będzie 
Wielkanocny numer 


ILUSTROWANEGO 
KURJERA POLSKIEGO 


Do nabycia w sprzedaży ulicznej w cenie 


Żydzi przywódcami 
samssierów amerykanskich. 
Sprawcy 17 morderstw wykryci. 


(=) Nowy Jork, 21 marca. Dochadzenia w 


derstw gangsterskich, a w najbliższym cza- 'rzyść dwóeh oskarżonych żydów, członków 


Narodowość decydugże 
o zdolnościach złodziejskich. 


Olbrzymie archiwa pollcyJjne, jakie znaj-| wsku wmówić w daną ofiarę nieraz nie- 


posiada w Szwabji swój zamek 


Inna rodzina won Oertzen również od 
mniej więcej 700 lat posiada swoje ro- 
dzinne gniazdo tegoż nazwiska. Jeżeli 
chodzi o Połskę, to do niedawna istniała 
większa ilość rodzin, zachowujących w 
swem posiadaniu kolebkę swego rodu, a 
np. rodziną Lgockich herbu  Jastrzęblec 
Lgota, Zamoyścy od XVI w. dzierżą Za- 
mość, Dzieduszyccy od XV w. mleli Dzie- 
duszyce w powiecie przemyskim, Szeptyc= 
cy również od XIV w. zachowali po dziś 
dzień Szeptyce, Gorayscy od połowy XIV 
w. utrzymali gniazdo rodzinne Goray. 

Jak widać z tych rozważań, w większo- 
ści wypadków kontakt dzisiejszej genera- 
cji z dawnemi jejst ogólnie biorąc kardzo 
nikły, a to ze względów czysto techni- 
cznych, materjalnych, poprostu z tego po- 
wodu, że życie zbyt jest ruchliwe, zbyt 
wlele przynosi ze sobą zmian, aby czy 
pamiątki, czy też pamieć rzeczy prze- 


der Eltz 
od XII w 


szłych jako taka mogły się przechować 
Xx. Z. 


przez szereg wieków. 


A m — 


30 „. 


dalszych 20, dotychczas niewyjaśnionych 
zbrodni. 

Prokurator wznowił również dochodzenia 
w sprawie dwóch sensacyjnych morderstw 
gangsterskich, dokonanych w Nowym Jorku, 
które rozegrały ię -przedźm: względnię 12 la- 
ty. Dochodzenia wykazały dalej, że żyd A- 
braham Froseh, kióry jest obecnie oskarżo- 
ny w Brocklynie o krzywoprzysięstwo w 
związku z wiełkiem oszustwem kaucyjnem, 
zaproponował naoeznym świadkom pewne- 
go morderstwa gangstersklego 5000 dolarów 
łapówki, jeżeli nie będą zeznawać na nieko- 


bandy mordereów. 


prawdopodobne rzeczy. 

Jeżeli chodzi np. o przestępców narodo- 
wości ezwedzkiej, to specjalizują się om 
w kradzieży bagażu, ale nigdy nle wybie” 
rają sobie hotelów jako pola popisu, nato- 
miast chetnie czynią to na dworcach. Wo” 
góle w zakresie kradzieży bagażowych 
przestępcy pochodzą prawie zawsze ze 
Szwęcji, Portugalji I Włoch, matomiast 
włamań dokonują bardzo uiechętnie. Je- 
żeli chodzi o ten dział przestępstw, to dell- 
kwenci popełniający włamania najczęściej 
pochodzą z Kanady, Austraiji i odznacza- 
Ją się wspaniałą techniką, posługując się 
nieraz środkaini eksplodującemi. Możnaby 
n tem wytłnmaczyć, że w krajach tych, 
ti. w Australji i Kanadzie znajdują się w 
małych miasteczkach liczne banki, które 
„zapraszają“ uiejako do włamań, tem wię* 
cej, że pieniądze przesyła się pociągami 
przebiegającemi olbizymie niezamieszkałe 
przestrzenie, ułatwiające dokonanie kra- 
zieży. 

Rzadko epotyka się Szkotów w reje- 
etrach przestępców: nie wiadomo jak to 
wytłumaczyć. Należy jednak przypuszczać, 
że fakt ten opiera się na charakterze Szko- 
tów, którzy z jednej strony są bardzo osz. 
czędni I zapobięgliwi, z drugiej zaś niewie- 
le wymagają od życia i umieją się zadowol- 
nić nawet skromną egzystencją. Jeżeli cho- 
dzi o Francuzów, to przeważna większość 
ich wykazuje talent złodziel kieszonko- 
wych, przyczem zgrabność ich przechodzi 
naprawdę wszelkie wyobrażenie, 

Wydarzył się np. pewnego razu wypadek, 
że pewlen Francuz wykradł jednej pani 
paczkę bańknotów z za podwiazki i to w 
czasie, kiedy noszono długie suknie! 

Bardzo krytycznie wyraża się detektyw 
Sootland Yardu o Ang!ikach. twierdzi on, 
że nle umieją być „wielkimi“ przestępcami. 
Są gorszym! złodziejami samochodowymi 
Jak Amerykanie, w zakresie włamań kaso- 
wych nle dokazali nic wielkiego, jedy- 
ne, co naprawdę umieją zrobić z pewną ` 


ZOZ O ZZ PO Z, A DA OZZIE AAA A A TO CZ ZEW ZZOZ ZOO EE z 


maestrją, to fałszowanie pieniędzy, ale | ™ | 
tym zakresie nie są mistrzami. Ciekaw 3 
jest przytem, że niema przestępstwa „kla 
sycznego" wśród Anglików. Właściwie 
wszystkie przestępstwa znajdiją u nic 
swolch adeptów, którzy nie doprowadzajh 
swojego „fachu“ do wyżyny sztuki. 
Przeglądając te wszystkie dane, dochodzi 
się do przekonania, że wiele Jednostek na” 
leżących do różnych narodów, mogloby 28% 
błysnąć w dziedzinie nauki czy sztuki swo” 
jemi zdolnościami, zamiast zużywać je W 
celach przestępczych. Rosjanie np. mogliby 
wykazać swoje zdolności jako zdolni gre" 
ficy-artyści, Francuzi jako pierwszorzedi 
prestigitatorzy, Australczycy | Kanedyj: 
czycy jako świetni technicy, niestety n=” 
jednemn z uich uśmiecha się bardziej K2* 
rjera przestępcza jak normalna praca. 


Uznanie światowe) pozycji Niemiec 
albo kompielna klęska. 


Interesujące wywody amerykańskiego 
publicysty. 


(=) Los Angeles, 21 marca. Manchestet 
Boddy, znany publicysta i wydawce dzień" 
ników „Daily News" i „Ewening News“ pisze: 
że mocarstwa zachodnie mają do wyboru mię* 
dzy dwiema ewentualnościami, albo uznać 
Niemcy jako czołowe mocarstwo na konty* 
nencie europejskim i przyznać im nieogra* 
niczone panowanie w powietrzu, alba prowa” 
dzić wojnę dalej. ) 

Ta druga ewentuelność równoznaczna jest 
jednak z kompletną klęską dla Anglji i Fran 
cji z końcem brytyjskiego panowania nad 
światem. 


zk 


Aksum. 


Miasto Aksum uważają Abisyńczycy z% 
święte. Tu w cieniu starożytnych obelis“ 
ków, przechowywana ńest największa świe 
tość dbisyńczyków — legendarna Arkó 
Przymierza, którą z Jerozolimy miał przy” . 
wieźć syn Mechedy, zwanej królową Saby; 
Tu od niepamiętnych czasów koronowan* 
byli, z wyjątkiem Haile Selassie. wszyscy 
królowie abisyńscy i tu po Śmierci grze” 
bani. Nadto Aksum jest miastem bardzo 
starem, które słusznie Etjopi zwą matkś 
miast ahisyńskich. Już Herodot (V. wie | 
przed Chr.) wspomina, że paręset tysięc? | 
wojowników. egipskich niezadowolonych ? | 
przywilejów udzielonych ;przea Faraonb | 
najemnym żołnierzom, opuściło Egipt, ude | 
jąc się de Axumii. — Ślądem zresztą da 
wnych ścisłych stosunków ze starożytny! 
Egiptem są wspomnione obeliski. Są to 07” 
brzymie, kilkunastometrowe monoliły, tet 
różniące się od obelisków egipskich, że 8% 
prostokątne, nie kwadratowe i nie posiada” 
ja namisów. Największy z tych ohelisków, 
ma 33 m. wysokości przy podstawie 8x2% 
metra, a inne sięgają do dwudziestu me 
trów wysokości. 

Oprócz tych obelisków Aksum posiada 
inne dowody swej starożytności. Na każ” 
dym prawie kroku spotyka się fundamenty 
wspaniałych niegdyś pnłaców i jakich 
wielkich gmachów. Najdawniejszym z bu‘ 
dynków do dziś istniejących zdaje się by” 
koptyjska świątynia pod wezwaniem Naj” 
świętszei Panny Marji. Wzniesiona ona zo” 
stała około roku 1500 przez Jezuitów n8 
gruzach pierwotnej świątyni chrześcijań” 
skiej, zbudowanej prawdopodobnie w TIL 
wieku naszej ery, kiedy Aksum było stoli 
cą i głównym ośrodkiem chrześcijaństwo 
na ziemiach, na Wschód od Egiptu ku mo” 
rzu Czerwonemu. — Obecnie świątynia t8 
jest pierwszą wśród światyń abisyńskicie 
tu bowiem przechowywana jest wspomnia* 
na Arka Przymierza, 

Co roku przybywają do Aksum niezliczo* 
ne tłumy pielgrzymów, a no ulicach mia" 
sta zasłanych dywanami odbywa się procó* 
sja z Aksum. Szczególnie licznie przybywa 
ją wtedy do Aksum trędowąci, którzy wie 
raa że widok Arki zdolny jest ich uzdro* 
wić. 


Przepowiednia. 


Pod koniec XVTII w. w jednym z pała 
ców warszawskich odbywała się zabawa 
Wśród licznie zebranej szlachty znajdo 
wał sie i młodziutki książę Józef Ponia 
towski. Wtem weszła na salę stara cy 
ganka i zaczęła wróżyć obecnym. Również 
i książę Józef wyciazgnął swą rękę i pros! 
cyganke, aby mu powróżyła. Cyganka dłu” 
go wpatrywała się w delikatną rękę mło” 
dego księcia, wkońcu rzekła: 


— Ty kiedyś dostąpisz wielkiej czci Í 
godności. Ale musisz strzec się srok (sro 
ka po niemiecku nazywa się Elster), b0 
śmieró cię czeka. 


Ohbreni śmiali się z wróżby cyganki, 8 
jeżeli kiedykolwiek nadleciała sroka. tê | 
zwracali się do księcia ze słowami: — pro | 
zee czy pan nie widzi, że srokś | 
ec! 

Mijały lata, książe Poniatowski walczy! 
pod dowództwóm Napoleona w bitwie poô. 
Lipskiem. Oto część wróżb cyganki spo“ 
niła się. - 

Tymczasem nastąniła porażka  wojsb | 
napoleońskich. a książę Józef zginął € 
nurtach rzeki Elstery, 4 


Tak więc wróżby cyganki epełniły się 


„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 67. Czwartek, 21 marca 1940. * 


Rodowita. Pierwsze próby balonowe 


Ani tłumaczyć tego nie potrzeba — ani 
uzasadniać: znajomość języka cudzoziem= 
skiego, to nie żaden luksus, to proszę pańe 
stwa, naturalna, że tak powiem, potrzeba 

ażdego wyższego umysłu. I dzieła nauko- 
we w zachodnich pisane mowach — czytać 
można, wiedzę wzbogacać, a i bliźnim zas 
tmponować, a to wierzcie mi, też coś 
warte! 

Siedzisz np. w salonie, a tu do ciebie 
bionduna niebiańska zasżzczebiocze: 

= Parle franse? A ty — owszem, znaczy 
się i najczystszym paryskim akcentem (po 
3.50 zł, godzina) i o pogodzie, i o sztukach 
pięknych, na każdy, słowem, temat możesz 
konwersację wytworną prowadzić, 

A nie daj Boże, z językami zagramicene- 
mi słabo u ciebie, klapa, wstyd, zero jesteś 
okragle, grosza wart nie jesteś! Towarzy- 
skiego ułożenia brak wyraźnie, brak kin- 
dersztuby, każdy ci wypomina. AÁ ciebie 
szlag trafia, zagadaja do ciebie po niemie- 
cku, a ty nic, jak głąb siedzisz i tylko się 
mienisz, gorzki smak w pysku przeżuwasz 
i własne narodzenie przeklinasz. 


Tak, to tak, rodacy: język ojczysty rzecz, 
nie powiem, owszem, bardzo wspaniała, ale 
i obee mowy lepiej znać, choć ze sto słó- 
wek, a już można powiedzieć, jesteś czło» 
wiekiem z edukacją. 


Takie mając przekonamie, postanowiłem 
posiaść arkana niemieckiego języka; coś 
tam, kiedyś tam w klasach mnie uczyli, ale 
słabo to wypadało, i wstyd się przyznać, 
poprawki 2 niemieckiego miałem zawsze. 
A tu mi posadę obiecuja, tylko warunek 
powiadają po niemiecku ekspedite trzeba 
umieć, 

Rad nie rad — a uczyć się muszę. O roz- 
maitych „rodowitych Niemkach* mówiono 
mi ze wszystkich stron. Osobiście pofaty- 
gowałem się, żeby omówić warunki. Na 
trzeciem piętrze na prawo mieszkała 
pierwsza pani, Blondyna, oczy jasne, 
owszem, — można powiedzieć, niczego, ty” 
powa Gretchen. 

— Niemka rodowita — pytam — to pa- 
ni szanowna? 

— Ja, ja... — odpowiada. — Aber kein, 
Wort polnisch — mówi —- dopiero co 2 
Wiednia przyjechałam — tłumaczy — was 
szego trudnego języka ani w zab. 

Co tu ukrywać. Okropnie się ucieszyłem. 

— To mi, — powiadam — potrzebne wła- 
Śnie! Po polsku w domu doskonale się na» 
gadam! A tu — tylko po niemiecku, 

I umówiłem się z nauczycielką: trzy razy 
w tygodniu po godzinie, 

Wyszedłem, a z zadowolenia aż pogwie- 
dywałem: nauczę się — myślę — języka 
ekspedite, 

A po podwórku stróż chodził, miotłą mae 
chat, gołębie naleciałości sprzatał, Coś 
mnie skusiło: b AE | do 

— Jak tam — powiadam — ta Niemka? 
Dużo uczni do niej chodzi? 

,— Á jest tego — mówi stróż, a mapiero- 
sika mego zapala. — Mieszka tu 15 lat to 
ma powodzenie. 

— Jakto — mówię — to ona tu mieszka 
15 lat? Ta Niemka z trzeciego piętra 2 ofie 
cyny? i 

— Jaka oma tam Niemka! Znam ja, bo 
matka jej sklepik miała na Grzegórzeckiej. 

Galopem pobiegłem do drugiej nauczy- 
cielki, 

Dzwonię, wchodzę, przedpokój ciemny, 
a nauczycielka stoi przede mna i po nie- 
miecku zaczyna coś do mnie. 

— Co to — myślę — skąd ja ten głos 
znam? Rodowita Niemka zapaliła światło, 
spojrzała na mnie i krzyknęła. Krzykną- 
łem t ja, bo to djabli mogą weiąć człowice 
ka: osiem lat temu była ta Gretchen w do- 
mu mego kuzyna panną Jadwigą ućeącą 
dzieci polskiego... 


Pilotka i miłość 
16) 


— Wiem o tem, ale równocześnie pozwo- 
lę sobie wskazać panom na paragraf 81 re- 
gulaminu, który dozwala w wyjątkowo 
ważnych wypadkach na tego rodzaju prze- 
suniecia. Czyż nie tak panie prezesie? 

— Tak jest. Ma pan rację. | 

— Zmierzam do zakończenia mego prze- 
mówienia. Jeśli zatem wiadomość, otrzy- 
mana przeze mnie nie sprawdzi się, wów- 
czas zobowiązuję się wpłacić na konto to- 
warzystwa odpowiednią kwotę, powiędzmy 
10 tysięcy dolarów. Jeśli zaś jeden z moich 
wozów będzie miał wypadek — wówczas 
panowie będą musieli mi przyznać rację. 

— Uważam, że słuszność jest po stronię 
mr. Cortisa — oświadczył mr. Maughan. -— 
Czy ktoś z panów jest innego zdania? 


— Ja uważam — oświadczył nieco spor 
kojnie Readhed, — że to wszystko jest nie- 
poważne i że nie powinniśmy ulegać wpły- 
wom plotek. 

— Nie wątpię, że pan Cortis dostarczy 
nam dowodów, przemawiających za zasto” 
sowaniem przez nas koniecznych środków 
zapobiegawczych. Teraz niema cząsu na to, 
ale w terminie do trzech dni dostanę od 
pana odpowiednie dokumenty mr. Cortis, 

— Tak jest, o ilọ kierowca, który mi ich 
dostarczył, nie zginie w czasie dzisiejszej 
imprezy. 

— Do tego nie możemy dopuścić — za- 
wołał mr. Maughan, A- 

— Jesteśmy bezsilni, gdyż nie znamy do- 
kłądnie (c wędka zamachu. Mnie esobiścia — 
mówił 


W drugiej połowie XVIII w. wszystko co 
miało rozgłos i urok nowości, starano się 
natychmiast przenieść i przyswoić w Pol- 
sce. Najlepszym dowodem są próby czynio- 
ne z balonami. 

Jak sceptycznie odnoszono się wówczas 
do tych spraw, niech świadczy następujący 
fakt: kiedy Bianhard ofiarował się cesa- 
rzowi Józefowi puścić balon we Wiedniu, 
cesarz kazał odpowiedzieć, że wierzy w to 
doświadczenie, ale nie jest go ciekawy, i 
poczeka aż potrafią z niego uczynić rzecz 
pożyteczną. 

Tymczasem zaledwie w r. 1782 Monteol- 
fier odbyl pierwszą próbę powietrznego 
statku w Avignonie, a wr. 17838 z Pilatrem 
de Rosier w Paryżu, w następnym roku już 
zapalczywie zajmowano się halonami w 
Połsce. W roku 1784 kosztem generała de 
Witte w Kamieńcu, rektor szkół miejsco- 
wych i profesor fizyki kleił z papieru ba- 
lon mający 50 stóp średnicy a wadze 980 
funtów wraz z galerją, Mimo kruchości 
materjału, mieli już nawet siadać do łódki 
Kaprowicz, profesor fizyki, i podchorąży 
Jakubowski, ale zobaczywszy już tworzące 
wię otwory, zostali na ziemi. 


Balon poszedł w górę na 400 łokci, 
pękł i upadł. 


Pierwszą próbę z balonem robił w War- 
szawie dnia 12 lutego 1784 r. Okraszewski. 
Balon miał 38 calów średnicy, był napełnio- 
ny gazem i we trzy minuty wzniósł się na 
sznurze do 300 łokci. Puszezony następnie 
w wysokiej sali na zamku, trzymał się z go- 
dzinę przy suficie. Użyto doń gazu palne- 


go 

W kilkanaście dni po pierwszej próbie 
puszczali znowu przy królu i wielu bardzo 
ciekawych widzach pp. Gidelski, Korn i 
Bach, balon z dziedzińca pani Krakow- 
skiej. Miał on 4 stopy wysokości a 3 Śre- 
dnicy. Mimo silnego zachodniego wiatru 
poszedł na 570 łokcj w górę. Ci sami pusz- 
czali ponownie balon z Krakowskiego 
Przedmieścia w dniu 8 marca. Balon ten 


zaleciał do puszczy Kołombrodzkiej, W 


w Polsce. 


dniu 6 marca spostrzegli go leśnicy na 
drzewie i zrazu niezmiernie przelękli się. 
Ponieważ przy balonię była kąrta z infor- 
macją, więc odwieziono go do Białej, skąd 
odesłano do Warszawy. 

W dniu 6 marca po południu pan Okra- 
szewski puszczał dwukrotnie balony na 
Piaskach. Mnóstwo widzów przypatrywało 
się temu widowisku. Za trzecim razem ba- 
lon puszczony wolno poleciał ku Kobyłce i 
przez dwadzieścia kilka minut widziano go 
przez lunety. 


Król patrzał z zamku i dał 
Okraszewskiemu w nagrodą złoty medal. 


Balon ten znaleziono dopiero 10 marca pod 
Słupnem, trzy mile od Warszawy. Zoba- 
czył go najprzód włościanin z Grodziska 
na łące zalanej wodą w krzakach, i wziął 
go za jakąś osobliwą zwierzynę. Dopatrzy- 
wszy się wszakże wstążek, pęcherza 1 t. Pa 
zrozumiał, że to było „jakieś czarnoksię- 

stwo”, pośpieszył na radę do gromady. 
Wszyscy ludzie ze wsi pobiegli na miejsce 
i tu ktoś zobaczył przylepieną kartkę, Za- 
brano więc balon i odwieziono Bernardy- 
nowi do Grodziska. Ponieważ była obietni- 
ca nagrody, więśniak powiózł go do War- 
szawy i otrzymał od króla podarek. A że 
właśnie urodził mu się syn, obrócił wiee 
podarek na chrzciny. 

Zmaczniejszą już próbę z balonem o ob- 
'jętości 7595 stóp sześciennych  przedsię- 
wzięli własnym nakładem (1 kwietnia) w 
Krakowie dr. Jaśkiewicz prof. historji na- 
turalnej i chemji, astronom Jan Śniadec- 
ki, Jan Chartier prof. farmacji i Franci- 
szek Schaidel. Próba odbyła się w dzie- 
dzińcu ogrodu botanicznego wśród ogrom- 
nego nacisku widzów o godzinie 10-tej z ra- 
na. Balon napełniony sposobem Montgol- 
fiera, na znak z moździeża dany. wzniósł 
się na 2.247 sążni I widać go było w obło- 
kach z ulic Krakowa. 

Dwa. lata później w r. 1786 puszczono ba- 
lon w Czeczelniku w dobrach księcia Józe- 
fa Lubomirskiego. Balon był papierowy 0 
średnicy 88 stóp a długości 38. 


KRONIKA. 


bmi świcteczme 
mea GBARSZEENA'CHTRA 
Generalneśo Gubernatorstwa. 


Kraków, 21 marca. — Generalny Guber 
nator dla okupowanych obszarów polskich 
Frank wydał rozporządzenie, dotyszące u- | 
stalenia dni świątecznych na obszarach 
Generalnego Gubernatorstwa. 


Dniami, uznanemi urzędowo za święta 
są: 1 stycznia — Nowy Fok, 6 stycznia — 
Trzech Króli, poniedziałek Wielkiej Nocy, 
Wniebowstąpienie Pańskie, poniedziałek 
Zielonych Świąt, Boże Ciało, Wszystkich 
satyc, oraz oka dni Bożego Narodze- 
nla. 

Pozatem rozporządzenie to przewiduje 
święta narodowe, obowiązujące niemieckie 
urzędy i obywateli niemieckich, jak rów- 
nież osoby należące do uarodu niemieckie- 
go. Dniami temi są: 30 stycznia, 16 marca, 
Wielki Piątęk, 1 maja, pierwsza niedziela 
po św. Michale i 9 listopada. 


że podczas dzisiejszego wyścigu ma mieć 
miejsce zamach na mój wóz. Gdzie on zo: 
stanie wykonany i kto go dokona — tego 
nie wiem. Zabezpieczyłem się, jak tylko to 
było możliwem i teraz czekam dalszego 
rozwoju wypadków. Panowie mogą mi tyl- 
ko dopomóc w ten sposób, że zechcą być 
moimi gośómi. Loża nasza da nam moż- 
ność obserwowania wyścigu z okien, połą: 
czenia telefoniezne funkcjonują bez zarzu- 
tu, a zątem dajmy dojść do głosu losowi... 

Cisza zaległa salę. Poszczególni sędziowię 
zaczęli rozmawiać szeptem, wstrząśnięci 
wiadomością o ukartowanym zaiuacha. Mr. 
Readhed siedział pochmurny w kącie sali 
i gryzł wargi w zamyśleniu. Podniósł się 
raz i próbował podejść do telefonu, ale se- 
kretarz położył rękę na słuchawce i dał do 
poznania, że nie ma zamiaru pozwalać na 
telefonowanie. Wreszcie mr. Readhed ma- 
chnął ręką i powiedział: 

-- Ostatecznie te mnie nie obchodzi. Je- 
éli panowie uważają. że wszystko jest w 
porządku i że regulamin nie został naru- 
szony, to ja składam broń, zastrzegam so- 
bie jednak prawo poruszenia tej sprawy na 
posiedzeniu zarządu. ak: 

— To panu zawsze wolno -- oświadczył 
mr. Maughan. — A teraz posilmy się, gdyż 
lada chwila rozpocznie się wyścig. 


Dramatyczny wyścig. 


Tłumy zalały trybuny toru wyścigowe- 
go w Indianopolis. Tłumy obsiadły brzegi 
toru na całej jego długości. Musiano zmo- 
bilizować setki policjantów, którzyby pil- 
nowali, aby niesforna publiczność nie 
wdarła się wprost na betom, aby z bliska 
zobaczyć kierowców, walczących z demo- 
nem szybkości. Wszędzie panował wesoły, 
podnieceny gwar, powiększony okrzykami 
chłopców sprzedających lody, ciastka, po- 


| Podjęcie komunikacji na linjach 


kołei wschodniej. 


(5) Kraków, 21 marca, Generalna Dyrek- 
cja kolei wschodniej komunikuje, iż dzięki 
wytężonym wysiłkom zarządu kolei wscho- 
dniej doprowadzono ponownie do stanu nar” 
malńeg uszkodzone wskutek wylewów i kry 
mosty i wały na linjach kolejowych Radom- 
Warszawa, Częstochowa-Warszawa, i Skar- 
żysko-Kamienna— Dęblin, tak że z dniem 1% 
marca br. można było podjąć normalną ko- 
munikację na tych odcinkach. 


Sytuacja na Wiśle 
pod Warszawą. 


(=) Warszawa, 21 marea. We wtorek o 
godz. 7-ej rano poziom wody na Wiśle pod 
Warszawą wynosił plus 420 cm. Kra nie 
płynie, ponieważ pomiędzy Świdrem i Górą 
Kalwarją utworzył się duży zator. Poniżej 
tego zatoru woda przerwała wał i zalała 0- 
kolniczne pola i łąki. W godzinach popołu- 
dniowych poziom wody podniósł się do 428 
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na kolejce Jabłonna—Karczew 
przerwie. 


5 


niemal do toru kolejki Jabłonna Karczew, 
po stronie praskiej, oraz zalewać bulwary po 


stronie warszawskiej. Mimo to komunikacja 
nie uległa 


Popołudniu przez całą szerokość Wisły 
zaczęła płynąć gęsta kra. gdyż pod Świdrem 
saperzy niemieccy rozbili zator. Silny przy- 
mrozek nocny złagodził w znacznym stop- 
niu groźną dotychczas sytuację na Wiśle. O 
ile podobny stan pogody potrwa jeszcze kii- 
ka dni, powódź prawdopodobnie ominie 
Warszawę i okolicę, Nad brzegami Wisły 
gromadzą się liczni mieszkańcy Warszawy, 
obserwując płynącą i rozbijająca się o po- 
tężne filary mostów krę. 


W PIĄTEK SKLEPY BĘDĄ OTWARTE. — 
W związku z licznemi zapytaniami wyjaśnia 
Krakowska Kongregacja Kupiecka, że dzień 
jutrzejszy, t. į}. Wielki Piątek nie jest dniem 
świątecznym. Nieczynne będą tylko władzę i 
urzędy. i 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W nocy ok. g. Ï 
wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul. Oraw- 
ską 5, gdzie 28-letnia Janina H. dokonała za- 
machu samobójczego, zażywając większę ilość 
„kogutków". Po przepłukaniu żołądka prze- 
wieziono denatkę do szpitala celem dalszego 
leczenia. 


ANEGDOTY. 


DUMA HISZPANA, 

Książę Medyny przybył jako poseł Karola 
V. do Konstantynopola. Gdy zjawił się ńa 
audjencji u sułtana, zdziwił się niezmiernie, 
widząc, że niema dla niego przygotowanego 
krzesła. Wobec tego zdjął ze siebie płaszcz, 
zwinął go i usiadł na nim, skrzyżowawszy 
zwyczajem tureckim nogi pod siebie. Dopie- 
ro w tej pozycji przedłożył sułtanowi Śoli- 
manowi IL. swą dyplomatyczną misję. 

Po skończonej audjeneji skłonił się sułta- 
nowi i skierował się do wyjścia, pozosta- 
wiając płaszcz na ziemi. Sułtan zwrócił mu 
na to przyjazną uwagę. 

— Posłowie cesarza Karola V. nie zwykli 
zabierać ze sobą krzeseł z pałaców — odpo- 
wiedział książę, skłonił się lekko i wyszedł. 


ZŁOŚLIWOŚĆ. 


Hans von Buelow, pierwszy mąż Cosimy 
Wagner, sławny dyrektor orkiestry, znany 
był również ze swego sarkazmu i złośliwego 
języka. 

W czasie jednej z prób śpiewu chóralne- 
go, gdy żeńska połowa tegoż przeszkadzała 
mu w pracy przez ciągłe rozmowy, — zgro- 
mił ją słowami: . 

— Zechcą panie nareszcie się uspokoić, 
nie potrzebuję chyba przypominać, że Kapi- 
tol już ocalony. 

Była to aluzja do znanego z historji fak» 
tu ocalenia Kapitolu rzymskiego przez ge- 
ganie gęsi. 


ROZTARGNIONY. 


Niemiecki historyk Teodor Mommsen zna- 
ny był ze swego roztargnienia, Opowiadają 
o nim, że gdy pewnego razu zatopiony w. le- 
kturze jakiegoś dzieła jechał tramwajem, a 
kontrolor zażądał okazania mu biletu jaz- 
dy, uczony podał mu jakiś zwinięty kawa- 
łek papieru. 

— Ależ to wczorajszy bilet jazdy, proszę 
pokazać mi dzisiejszy. 

— Bardzo możliwe, panie kontrolorze — 
odpowiada na to Mommsęn — jestem tak 
roztargniony, że napewno wczoraj oddałem 


cm, skutkiem czego woda zaczęła dochodzić i panu bilet dzisiejszy. 


łe towarzystwa rozsiadły się na trawni- 
kach, zajadając przyniesione prowianty, 
Wszyscy omawiali szanse zawodników, dy- 
skutowali nad wartością wozów. W pro- 
EE ukazało się również nazwisko 

orskiego. Tłumy zostały zelektryzowana 
pojawieniem się nowego, nieznanego kie- 
rowcy. Znaleźli się i tacy, którzy twierdzi- 
li, że jest to mistrz samochodowy Europy. 
Większość podzielała to zdanie, jako że 
wiadomości o sporcie europejskim były 
dość oco i nikt się niemi zbytnio nie 
przejmował, 

Kto zwycięży? To pytnie stanowiła głó- 
wny punkt dyskusji. Urobiona przez prasę 
opinja publiczna widziała w Miillerze pra- 
wdopodobnego triumiatora wyścigu, zwła- 
szcza, że dzienniki rozpisywały się szeroko 
o zaletąch jego „Manhattana”. Start Kor- 
skiego powitano dość ozięble, wnioskowa- 
no poprostu, że firma chce wypróbować 
nowy wóz w rękach młodego kierowcy i 
na tem koniec. Nikt nie odnosił wrażenia, 
jakoby nieznany kierowca mógł zaważyć 
na losach wyścigu. 

Samochody uszeregowały się jeden za 
drugim, poczem zwolna podjeżdżały na 
linje startu. Start odbywał sie kolejno w 
odstępach 2-minutowych. W ten sposób 
ewentualność spotkania się większej liczby 
samochodów na trasie była zmniejszona do 
minimum. 

Korski spokojny i opanowany siedział 
przy kierownicy swego wozu. Zapomniał 
zupełnie, że może mu grozić jakieś niebez- 
pieezeństwo. Jego pomocnicy, ubrani w 
zielone kostjumy pomogli mu wytoczyć 
wóz na linję startu, puszczono w ruch sil- 
nik i teraz Korski oczekiwął na sygnał 
startera. Myśli o miss Cortis i jej „zdra- 
dzie“ zniknęły zupełnie z uwagi Janusza. 


ortis -- wiadomem jest tylko tyle, ! marańcze i napoje chłodzące. Rodziny i ca-'! Teraz myślał tylko o wozie i o... zwycię 


stwie, Rozsądek kazał mu się rozejrzeć 
wśród mechaników kręcących się po bok- 
sach, ale nie znalazł nigdzie podejrzanych 
twarzy, widzianych wówczas w domu no- 
elegowym. Uśmiechnął się do siebie. A mo- 
że znowu los odmieni się i da mu jeszcze 
większą szansęł 
Nareszcie! Chorągiewka startera mienę- 
ła, Korski puścił w ruch maszynę, która 
jednym skokiem przebyła przestrzeń, 
zmiana biegów maszyny poszła twardo. 
Wóz skakał, jak na wybojach i Korski 
zląkł się, że silnik zgaśnie. Widzowie przy- 
ieli tę nieudałą próbę wybuchem śmie” 
chu. Nie zdawali sobie sprawy z trudności, 
jakie miał do pokonania kierowca. Widzie- 
li tylko, że podczas gdy inne wozy ruszały 
sl isa 7 aee =- wia nr. zi 
pa y 181OWALN r ocZĄtKuUJĄcego 
szoferą taksówki, WW PORE 
Było to tylko złudzenie. Janusz szybko 
opanował się i maszyna zaczęła pędzić lo» 
tem ptaka. Pierwszy wiraż wziął Janusz 
za wysoko, skutkiem czego musiał zmniej- 
szyć szybkość. Tachometr wykazywał już 
tylko 200 km na godzinę. Janusz nie zdzi- 
wil się gdy w wielkim pędzie minął go 
wóz nr. 14, wielki srebrno-szary Mercedes. 
Nacisnął mocniej pedał gazu i wóz 
począł się zwolna rozprężać. Wskazówka 
tachometru szła do góry. 250, 280, 300, 350 
km na godzinę. Powietrze ze świstem prze- 
latywało obok głowy Janusza, ukrytego 
za szybą wozu. Gdy wskazówka JARaCAO 
400 km. Janusz zobaczył zarys Mercedesa 
przed sobą. W jednakowej mniej wiecej 
odległości wozy przeleciały obok trybun, 
gdzie widzowie już nie poznawali pozorne- 
go „żóltodzióba*. Prowadził wóz, jak wy. 
trawny kierowca i widać było, że musi 
przegonić Mercedesa. 


(Ciąg dalszy nast.). 
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